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Wniosek P. P. 8. o jednorazowy zasiiek dla pracowników pcósfw.
niesprawiedliwość i krzywda.

Wasza notatka we wczorajszym numerze o o- 
fia-ach dzikiego systemu ściągania podatków wśród 
najbiedniejszych, wywołała formalny najazd1 stra- 
ganiarzy na naszą redakcję. Przybyło kilkadziesiąt 
osób w imieniu kilkuset straganiarzy, prosząc o 
pomoc przeciwko wysokiemu wymiarowi podatku i 
bezwzględnemu traktowaniu ich przez skarbowe 
organy wykonawcze

Zawód straganiarski, o ile go tak nazwać mo
żna, należą do najbardziej upośledzonych. Ludzie, 
tworzący tc n „zawód11, to skrajna biedota. Niby 
tworzą specjalną dziedzinę w handlu, ale fakty
cznie z handlem nie mają prawie nic wspólnego, 
a od żebidetwa dzieli ich jeden krok. Wystarczy 
pozbawić ich miejsca na placu targowym, czy 
zastosować wobec nich represję w rodzaju wyso
kich podatków, a wielka ich część, o ile nie wszys
cy zasilą kadry żebractwa w mieście. I tas żyją 
na ulicy i z ulicy. Zarobki ich są minimalne i 
nie starczą im na utrzymanie.

Zdawałoby się, że w inte esib państwa, gminy 
i społeczeństwa leży, ażeby ludziom tym umoż
liwić jako taieą wegetację i nje wtrącić ich w zu
pełną otchłań nędzy. Tymczasem tak nie jest. Ślepe 
prawo, a raczej j tgo ślepi wykonawcy nie kierują 
się odpowie; nio potrzebną miarą, któraby odpo
wiadała jakiemuś cienjowi sprawiedliwości. Wobec 
ludzi tych, którzy pod względem społecznym ze
pchnięci są na jeden z najniższych szczebli życia, 
z którymi nkt się nie liczy — władze skarbowe, 
stosują jedną i tę samą miarę jaK wobec handlu 
o stałym, regularnym charakterze, jak wobec kup
ców, mających pewne unormowane warunki za- 
obku.

Ludziom tum w liczbie Kilkuset wymierzono 
podatKi w wysokości, znacznie przechodzącej zdol
ności zapłacenia ich W ładze skarbowe w bez
względności swojej iaą daleko, że nie chcą nawet 
.przyjść im z pomocą ratalnego -spłacania tych po
datkowo

Nie wiemy na jSniej podstawie oblicza się dla 
tych ludzi tanie wysokie podatki, ale stwie dzic 
należy, iż są one niesprawiedliwe i krzywdzące 
ich w wysokim stopniu.

Stosunki pod względem wynda-u podatku na
leży -az w -eszcie zmienić zasadniczo w ten spo
sób, by system podatkowy, opiekał się na realnych 
możliwościach placema ogółu płatnjków1 podatko
wych, by był sprawiedliwy, a nie iak obecnie godził 
przedewszystkiem w lu zi najbardziej bezbronnych.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że to jest rzecz 
t-udna i nie aa się z miejsca załatwić, ale od
powiednie czynniki powinny jaiknajrychlej do akcji 
tej przystąpić, gdyż dotychczasowy system podat
kowy obliczony jest na Krótką metę, szkodliwy i 
podkopujący zaufanie ludzi do Państwa.

Można natomiast zmienić łatwo przy dobrej 
woli panujący aziśsystem ściągania podatków przez 
skarbowe organy 'wyKonawcze. Z kilkuletnich do
świadczę.. wiemy o barbarzyńskich wprost meto
dach, stosowanych p-zez te czynniki wobec naj-

Sejm odrzueił nagłość wniosku P. P . S.
o jednorazowy zasiłek dla pracowników państwowych.

W ARSZAW A, 14. 12. (tel. wł.). Po otwarciu 
posiedzenia p-zez Marszałka zażądał głosu tow. 
Ku-yłowicz, wnosząc o uzupełnienie porządku 
dziennego wmioskiem nagłym PPS. o wjypłatę jed
norazowego zasiłku wszystkim pracownikom pań
stwowym. Wnioskowi temu

sprzeciwił sie prezes Racy min. p. Bartę!,
opie-ając swój sprzeciw na art. 35 regulaminu 
sejmu.

Pos. Chądzyński (N P. R ) wniósł o wypłatę 
13-tej pensji p~acownikom pafcśUw'.

Pos. Róg (Wyzwolenie) ipVosi o wstawienie na 
po-ządek dzienny wniosku swego klubu w spra
wie okólnika wystosowanego d'o wojewódz i sta
rostów’, który to okólnik uzależnia odbywania wie
ców poselskicn od zezwolenia władz administ-a- 
cyjnych. Pos. Waleron (Wyzw.) wniósł o wsta
wienie na porządek dzienny wniosku w sprawie 
zniżki cen drzewa w lasach państw Premjer Bar- 
tel sprzeciwił się również wnioskowi p. Chądzyń
skiego.

Izba przyjęła porządek dzienny w brzmieniu 
przedłożonem przez MarszałKa. Ponieważ posłowie 
tow. Kuryłowicz, Chądzyński, Rog i U'aleron po
nowili swe wnioski o uzupełnienie porządku dzien
nego, ma-szalek poddał te wnioski kolejno. W nio
sek tow. Kirylowicza został przyjęty. Wniosek p. 
Cnądzyńskiego od-zucono. ‘Wniosek p. Rogu i W a- 
lerona przyjęto.

Przystąpiono do porządku dziennego.
Tow. Próchnik referował do 3-go czytania no

welę dotyczącą kwalifikacji zawodowych do nau
czania w szkołach średnich i seminarjach nauczy
cielskich. Sprawozdawca poleca wniosek mniejszo
ści według któ-ego odnośne ulgi ustawowe mia
łyby przysługiwać także absolwentom Wolnej 
Wszechnicy w Warszawie. W  głosowaniu po
prawkę tow. Próchnika odrzucono. Resztę artykułu 
'ustawy p-zyjęto.

Następnie sejm p-zyjąl kilka ustaw ratyfik m. 
in. ustawę ratyfikacyjną umowy handlowej, z Ło
twą (referował tow. Czapiński) oraz ustawę o 
ratyfikacji traktatu przyjaźni z Persją (referował 
low\ Licbe man),

Przystąpiono do sprawy wejścia w życie dekretu 
o ustrojach sądów powszechnych. Sprawozdawca po
seł tow. Licnermann podkreślił, że ustawa ogłoszona 
przez iząć dekretem ma wiele dodatnich stron, a jed
nak tanże poważne uchybienia organizacyjne i kon
stytucyjne. Stwierdził to cały świat prawniczy, a pizez 
usta komisji prawniczej przygniatająca większość Se j
mu, Trzeria ny Sejm ustawę zm.enit, wzmacniając rę
kojmie niezawisłości sęaziowskich. Nie jest to wcale 
akcja przeciw rządowi, lecz chęć poprawy dekretu.

Następnie wioemin. Cai wnosił, by Sejm ustawę 
odrzucającą przekazał napowrót do komisji dla łącz
nego jej traktowania z wnioskami nowelizacyjnemu

Przemawiali pos. Pieraćki (KI. Nar.) za wnio
skiem referenta, pos. Bittner (Ch. D.) za wnioskiem 
referenta. Prof. Magowski i pos. Piłsudski przeciw 
wnioskowi.

Następnie przystąpiono do jiosowania. Gloso
wano najpierw wniosek o odesianie sprawy do komisji. 
W niosek odrzucono. Przyjęto następnie ustaWę w dru- 
giem czytaniu. Trzecie czytanie odłożono.

p rzy ję to  dafcj w  dj-ugiem czytan.u ustawę o umo- 
wacn sprzedaży nieruchomości ziemskich.

Następni® Sejm po referacie tow. pos Pużana 
Wypowiedział się przeciwko wydanm1 posłów tow. Du- 
ooisa i Ciszaka. Be-Be głosowa! za wydaniem.

Tow. Pająk motyWowai nagłość wnioski w spra
wie mianowania zarząau przymusowego w Związku 
Inwalidów Wojennych. Nagłość wniosku uchwalono.

Tow . Kury łowicz uzasadnia! nagłość wniosku o 
wypłacenie jednorazowego zasiłku funkcjonarjuszom 
państwowym.

Min. Czechowicz sprzeciwił się w imieniu rządu 
jego nagłości.

W  giosowaniu nagłość odrzucono.
Następnie pos. Róg referował wniosek lefwioy w 

sprawie okólnika min spr. wewn., uzależniający urzą
dzanie wieców poselskich od administracji. Izoa uchwa
liła nagłość wszustkiemi głosami przeciw Be-Be.

W niosek pos Walerona o zniżenie cen d.zewa 
opałowego i Dudulcowego odesłano do komisji bu
dżetowej.

Następne posiedzenie we wtorek, 18 grudnia

biedniejszych, najbardziej bezbronnych. Egzekutor 
jest panem życia i śmte-ci ludzi, oddanych na jego 
pastwę. Ślepa bezmyślność i brutalne zachowanie 
się takiego piana przyprowadza często hmzi do roz
paczy. W  wypadku niniejszym możemy służyć ia- 
ktarni wprost bydlęcego zachowania się egzeku
tora wobec biednych straganiarzy. Metody bicia, 
plucia w twavz i zw ym yślali d oK onyw anych  przez 
e g z e k u to ró w  nie przynoszą zaszczytu' skarbów i pol
skiemu i władzom skarbowym.

Poa tym względem jesl bardzo wiele do zro
bienia, Dotychczasowy bowiem sposób egzekwo
wania. podatków opiera się prawie wyłącznie na

wyrządzaniu krzywdy ludzkiej i tworzenju rozgo
ryczenia wśród skazanych na zetknięcie się ze 
skarbowemi władzami egzekucyjnemu Bezwzglę
dnemu metodami skarbu się nje napeln.-

Sprawy tej nie spuścimy z oka. Będziemy 
notować każdy fakt brutalnego traktowania ludzi 
przez czynniki skarbowe, będziemy zbierać pod1 
tym względem materja'y, będziemy utalczyć z tern 
nieustającem źródłem krzywdy, ofiarą której pada 
w pierwśzyrn rzędzie biedota — i nie spoczniemy 
dopóki akcja nasza uwieńczona zostanie skutniem.

K. T
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Steniu rządów silnej ręS4
Są wszędzie, a więc i u nas w Polsce 

kalegoi j© lutlzi, p\ zedstaw iającyeli sobie 
współżycie zgodne i h arm o n ijn e  różnych 
warstw narodu przy akom panjam encie , a 
raczej świście Pata.

Ludzie ci sadzą, że lylko bezwzględna 
i silna pięść, lylko siła i przem oc zdolne są 
kształtować bieg historii, że one jedynie po
trafią utrzymać w  ryzach  b u ntu jące  ;się prze
ciw  uciskowi możnych m asy ludowe. W sile 
i lecznicze właściwości batoga uwierzyli na
wet niektórzy z tych, co  głośno parskali i 
bili zadem na sam widok carsk ich  nahajek. 
Polski, ekonomski harap otoczyli aureolą 
święlośgi narndowej, zwiąc go sa n a c ją  i tym 
to h a ra p e m ' trzaska jąc  na razie  po rajtar- 
skich butach, ch cą  n astraszyć ludzi wol
nych, chcą  pokazać im, że jedna tylko trzo
da baranów żyć i spasać laki i polany pań
stwowo może.

Biedne, pokiełbaszone inteligdnciki z j a 
k ichś lam niby „radykałów " jedynkow ych. 
czasami p rób u ją  jeszcze im „rew olucyjne
m u" wierzgnąć przeciwko niemiłemu świ
stowi rzemiennego harapa, ale skończy się. 
to mizerną Iragikon ed ją  Cukierki „taty , 
ja k  wiadomo łagodzą baty. Więc, truchci
kiem na posadki „radykalność" gna.

Biegną dezerterzy ze wszystkich party j,  
maruderzy wszelkich odcieni poUlycznycn, 
ożywieni jed n ą  wielką chęcią, prawdziwie 
„b ezp arty jn ą"-  dopchania się do pełnego 
żłobu. V' trokacizna w tern gronie ni,'oyło
jak a , pstrokatymi też ich język.

A kiedy bal śv>istal... i dużo innych 
m nie jszych  batów, „W iadomości Statysty
czne ogłaszały światu następujące liczby' 
przestępczości w Polsce

Rabunków , rozboi, morderstw podpa
lili ,  kradzieży z włam aniem  i kom okradz- 
twu bvło

W r. 1925 -  28.001 wypadków, 1926 — 
8 4 .0 8 2  wyp., 1927 — 87 .028  wypadków.

Spraw kmmycli o  fałszerstwo pieniędzy 
b \ io :

\i r. ! 9 2 8  — 108 w wpadków, 1924 — 
256, 1925 -  581, 1926 — 17.591 1927  — 
18.088 w ypadków .

P orów najc ie  le cy fry  robotnicy, a prze
konacie się o skuteczności bata żelaznej 
ręki.

.lakoś lym złodziejom dobrze się dzieje 
pod „silną" pięścią dyktatury? skoro w r. 
1925, kiedy nie -było tej pięści, by ło  ich 
28  000, a teraz jest ich aż 87 .000  No, a 
fałszerze też źle się nie. m ają , skoro w r. 
1928 byt o ich 108, a obecnie 4 8 .0 0 0 !  O zło

dziejach," przed który mi się ludzie k łania ją  
nie mamy na raz ie  dokładnej statystyki. 
No, ale sądzimy, że robociarze ich zn a ją  aż 
zanadto.

W erze rwislania, swąsta wszystKo ja k  
i co kto może Ale na jlep ie j to już wyświ- 
stati nas kapitaliści zagraniczni. Pod osłoną 
opiekuńczych batogów- dostali w swe łapy 
większość, przemysłu1 polskiego.

Przedews/ystkiern węgiel, ten na jw ię
kszy '■karb Polski, o k ióry  się. lala tak ob
ficie krew i udu śląskiego, zna jd u je  s.e prze
ważnie w ręku obcego kapitału.

Na 485 mii jonów- złoty-cb obcego, zagra
nicznego, angielskiego, am erykańskiego, bel
gijskiego, niemieckiego i francuskiego kapi- 
talu w przemyśle w o lo w y m  polskim — P ol
ska, a raczej polskie kapitały przeciwstawić

się mogą w- sumie zaledwie 96 m iljon ów  
złotych.

Cały- zysk roczny z 2o m iljon ów  ton 
wggla idzie do kieszeni zagranicznych kapi
talistów. Polska kieszeń zadowolić się musi 
zyskiem z 7 tlo 8 m iljonów  ton.

B at  i silna ręka okazu je  się bardzo 
wielkiem dobrodziejstwem dia zagranicz
nych rekinów  kapitalistycznych, dlatego też 
pi asa Inwżuazyjiia tyle pochwal z ich stro
ny zamieszcza tui lamach swego pisma. Za 
kilka słów pochwały dla silnych rządów w 
Polsce wolno tym d ra p ich m sto m  obdzierać 
robotnika polskiego i p jć  na eześe bata 
szampana, 'napyeliając przy Inn kieszenie 
nieswoim groszem.

Jeżeli kapitaliści zagraniczni chw alą so
bie polski bal, nic znaczy to wcale, by- nasi 
przemysłowcy nań naczekali. Wszak dzien
n iki berlińskie nie tak dawno iniormowraly 
świat, że polscy burżuje, są  właścicielami 
2 .066 kamienic w Berlinie. Z doświadczenia 
wiemy, że nasi polscy kapitaliści i obszar
nicy niejeden miljon złotych i niejeden palne, 
posiadają  w zagranicznych państwach. Je s t  
lo asekuracja  na wszelki wypadek.

T y lk o  „dusze urodzone w niewoli, okute 
w powiciu" i przesiąknięte npwskroś kubłą- 
kowatym serwiijzmem stw arzają  M ichałków 
dziejowych. Z aureoli latarek eleklrycziyfcń 
i baloga rzemiennego b i ją  kapitał mni do
póty-, póki ich wraz z akcesor jam i i b o 
żyszczami nie wrzuci lud do startego lamusa.

Si. P .
:0

Wywiad z postem Drem Lielrermanem.
Redukcja  „N aprzodu" zwróciła się z 

prośbą do Iow- D r L ie b m m m a , by, ja k o  
członek kom isji konstytucyjnej, wypowie
dział się na lemat zmiany- konstytucji

— In ic ja lyw a rewizji zaczyna Iow. 
posei L ieberm an — nie leży wprawdzie w 
ręku P P S, ale kweslja la jcsl przedmiotem 
narad i żywego zainteresowania naszej 
partji.

— Twórcy koii.slytucji m arcow ej nie 
Dyli dość oslro/ni przy- ustanowieniu gwa
ra n c ji  dla zabezpieczenia praw  parlameniU
i praw wolnościowych ludności. Pozosla- 
w-ienie luk poważnych luk \v konstytucji na
leży- położyć na karb  optymizmu twórców 
konstylucji.

~  Nie- zdawano sobie sprawy, że mogą 
się wytworzyć sytuacje  takie, jakieśm y prze 
żyli.

P P S  o p r a c o w u je  p r o j e k t  zm ian , j a k i e
m a ją  b y ć  w  konstytucU , d o k o n a n e .

P o  świętach z naszym pro jektem  wystą- 
pimy. Term inów nie chcieliśm y jed nak  u- 
stanawiae, bo term iny prekluzyjne m ogłyby 
łatwo b v ć  wyzyskane przez wrogów- demo
k ra c ji  dla udaremnienia rewizji. Układ sił 
w Sejnim  jest lego rodzaju, że zblokow-ana 
lew-ica dla swoich reform  konstytucyjnych 
w duchu dem okrac ji  ma zapewnioną wię
kszość. Natomiast

p o m y s ły  s a n a c j i  z m ie r z a ją c e  d o  w p r o 
w a d z e n ia  z a m a s k o w a n e g o  a b so lu ty z m u  

. iv f o r m ie  u s ir o ju  p r c z y d c n c ja in e g o  p o -  
z o stan ą  w m n ie js z o śc i

Z lego sooie przywódcy- obozu s a n a cy j
nego zdają sprawę i stąd ich niezrozumiale 
manewry taktyczne.

— Każdy pyta, dlaczego obóz rządowy. 
odraza nie wystąpi! z projektem  konkret
nych zmian konstytucji. Natomiiasl odnosi 
się do tej kwestji .ormali.stycznie, eo niesły
chanie kom plikuje sprawę. W  takim sposo
bie, traktowanie sprawy pod kątem wyłącz
nie formalistycznym, m ieściła się

jz a s d a z k a  s k ie r o w a n a  p r z e c iw  d e m o k r a 
ty c z n e j w ię k s z o ś c i  s e j in o w c f  i d e m o k r a 

c j i  w o g ó łe .

Protest Łotyszów z powodu udzielenia 
Mussoliniemu orderu wolności.

Al. 1. Z okazji dziesięcioletniego jubileu
szu niepodległości Łotwy, otrzymał, jak się wy
kazało, również Aiussolini najwyższe odznacze
nie wo skowe. 8 oc j a" no-demos r a ty cz n y poseł Zelms 
zgłosił z tego powoau wystąpienie z -ary tego 
orderu. Atotywował krok ten teru, że order ten 
swOgc czasu wprowadzony został dla tych, którzy

dla Łotwy wywalczyli wolność i demokrację. W 
dniu, w- którym udzielono tego orderu najmiększe
mu wrogowi demokracji, oracr ten stracił cel i 
sens

Cala lewica parlamentu przyjęła krok ten i 
oświadczenie tow. Zelmsa z wielk,em zadośćuczy
nieniem.

Panowie z sanacji  żywih nadzieję, że 
Sejm  wnioock form alin odrzuci i, że go 
będzie m ożna oskarżyć o za jęcie  stanowiska 
wyłącznie •negatywnego...

— T i laktyczne m anew ry przejrzała  je 
dnak lewica. Rewizja jesl uchwalona. P a 
nowie sanatorz j m a ją  glos ! Zobaczymy, czy 
polrafią  uzgodnić w- swenie łonie sprzeczne 
poglądy, tyczące się ustroju państwa. Zo
baczymy,

.co łą cz y  k s ią ż ą t  w o a z ą c y c h  p r y m  w o -  
bozbą sa n a c y jn y m  ze s z c z a tk a n ii  d e m o - 

k r a z y ,  k t ó r e  tam  p o z o s ta ły .
— Nie będzie jirzesady w- m ojem  twier

dzeniu, że wszystko będzie jm szrzone w 
rutrh, by nie dopuścić do rew izji konstytucji, 
która w obecnym Sejm ie, póki on sam  sp ra
w uje w-ładzę ustawodawczą, m asi b y ć  roz
strzygnięta w- duchu szczerej dem okracji.

N a pytanie nasze, w ja k im  kierunku 
pójdzie praca PPS, Iow. Lieberm an odpo
wiedział:

— Zadaniem P P S  w p racy  nad re fo rm ą  
kousiytucji,  nad którą p racu je  wespół z c a 
łą lewicą, j e s t :

r o z b u d o w a  d e m o k r a c j i  m e  ty lk o  )>olHy- 
icz n e j, a le  i  s o c ja ln e j .

Ulice Piłsudskiego l blmanourshlepo 
w budzi.

ŁODŻ, 14. II. (AW.) Na wczorajszym posie
dzeniu -a iy  miejskiej postanowiono przemianować 
ul. Wschodnia na ul. marsz. Piłsudskiego. Na ulicy 
tej wznosi |się dom, w którym marsz. Piłsudski dru
kowa! swego czasu nielegalnego „Robotnika". Na 
tem samem posiedzeniu przemianowano jedną z 
ulic łódzsich na ul. Bolesława Limanowskiego

rrzyroit ludność; w Folsee.
W ciągu 8 laf niepodległości ludność w Polsce 

wzrosła o 4 miljony, co stanowi )5 ‘2 proc. przy
rostu

Najwyższy przyrost naturalny wykazują woj. 
wschodnie (19‘2 na 1000 mieszkańców'), nastę
pnie cenUalne (14‘3), zachodnie (13 ‘1) i wreszcie 
południowe (11‘6).

Alniejszośc- naroaowe na Kresach Wschodnich 
wzrastają znacznie szybciei od polskiego elementu 
w cenpum i na zachodzie.

P. DAROWSKI DYREKTOREM IZBY HANDL.
W  ŁODZI?

W ARSZAW A, 14. 12 (AW.) Jak podaje „Ga
zeta Warszawska" swiezo przeniesionemu w sta.i 
spoczynku wojewodzie krakowskiemu p. Darow- 
skiemu przemysłowcy łódzcy zapu oponował i ob
jęcie stanowiska ay;ektora w-1 organizującei się Iz
bie handlowej w Łoazi. Początkowo p DaroW'- 
ski odrzucił propozycję obecnie jdońak .rokowania 

• toczą się dalei



NT. 288 , , D Z 1 E K N I K  L U D O W Y 1 3

Założona w 18&1 rokr Pierw sza w krain

I  i  C z e k o l a d y

E. WE1EL
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność o otwarciu

JJllji we Lwowie

przy ul. A k a d e m ic k ie j  nr. 16.
Sk lep  n asz  będaie s ta le  zaopatryw any we w szystkie znane 

z e  sw ej d obroci wyroby fabryki, Juko to : czekolad y, k ak ao , b isz 
kopty, cukry, karm elk i, m arm elad ki, p iern ik i i w afle.

S taran iem  naszem  będzie d o b ro cią  wyrobów i uprzejm ą 
u słu gą z jed n ać sob ie  względy Szanow nej P u bliczn ości, k tó re j s ię  
ninie Jeżem polecam y.

W więzieniach sowieckich.
1 8 .0 0 0  więźniów w &umji, a 27

Pewien skazaniec^ który ulotki z wię
zienia sowieckiego zagranicę., zamieszcza w 
, ,V orw arts"  obszerny artykuł o położeniu 
więźniów w „socjalislycznem  1 tem państwie, 
który p ó Ja je m y  poniżej w  skróceniu1:

Oba więzienia moskiewskie, pozosta jąca 
pod zarządem G PU  (Łubianka i Bu lyrki) ,  
przepełnione są do lego stopnia, ^e więźnio
wie sypia ją  wprosi w kłąb zwinięci — a r o 
bactw o ifefl żre. Żywność poniżej wszelkiej 
kry ty k i:  licha i niedostateczna co  do ilości. 
W yw ołu je  to clioi o b j je l i l  i żołądka. „Po
lityczni11 pozosta ją  przez dłuższy! czas razem  
z pospolitymi zbrodniarzami, zanim się ich 
rozdzieli. Chłopi, robotnicy, *opozycjoniści 
komunistyczni, cudzoziemcy i t. p., to wszy
stko „zbrodniarze11- sowieccy... polityczni.

D w a razy n a  m iesiąc transportu je  się. 
c a łe  oddziały więźniów do K e m ji  i na wy- 

py S o ło *  >eckie. Oddziały te są  tak liczne, 
że często ostatnich wchodzących do wagu- 
nów zesłańców agenci czeki w p ycha ją  do 
nich kolbami.

18 .000  „o b y w a te l i“ R o s j i  d z is ie js z e j  r o z 
m y ś la  n a d  sm em  p o ło ż e n ie m  w  h em ji,
2 7 .0 0 0  zaś  n a  w i/sp a eh  S o ło w ie c k ir h ,

które „pospolici11 zesłańcy* dla okropnośai 
pobytu tam nazwali

c z e r w o n y m  S a c h a lin e m .
Między politycznymi, odsiadującymi ka

rę bądź za „soc ja lizm ^  za strejk  rolny, za 
„Łrockizm" i t. d.. zn a jd u je  się poeta J a r o 
sław ski, który przed około dwoma laty wy
je c h a ł  zagranicę, polem „nawróciwszy się.'1, 
,vrócił do kraju . Njodawno został uwięziony 
i zesłany n a  trzy* lata  n a  wyspy Soiowiec- 
k ie ;  żona zaś, kaleka, osiadła w K em ji,  by 
iiyć blisko męża.

Dalej jest w więzieniu

g ru p a  s tu d e n tó w  c h iń s k ic h ,
którzy kształcili s ię n a  moskiewskim uni
wersytecie na agitatorów komutnstycznyjch 
Ilekłor Radek zapewniał ich, że Sowiety ni
gdy nie zdraazą sprawy komunizm u w Chi
nach. W  krytycznych dniach rew olucji  ćliin 
skiej urządzili oni na ulicach Moskwy* de
m o n stra c je  z pochodem  przeciw polityce so
wieckiej w Chinach, a za poparciem  ch iń 
skiej rew olucji.  Z tego powodu ca ła  ta gru
pa dostała się do Rutyrek. gdzie od szeregu 
miesięcy zn a jd u je  się bez pom ocy i rady 
Ciekawe jest,  że wśród le j  ndodzićży znaj-* 
duje się. także syn Czangkaiczeka. m łody ko
munista, który* przed rokiem  piętnował o jca  
swego publicznie ja k o  zd ra jcę  rew olucji  i . 
JRosię nazwał sw oją  d ru g ą  ojczyzną.

,0 0 0  na wyspach Sołowieckich.
T rz ech  lN iem c o w , k o m u n is tó w , p r z y b y 
ły c h  d o  R o s ji ,  a b y  p o m a g a ć  p rz y  ,p u 
n o  wie. s o c ja l iz m u  w  p ie r w s z e j  r e p u b l ic e  

św iata" , s ie d z i  w  B iity r k a c h
bądź za „szpiegosLwo11. bądź za inne spra
wy, przeważnie bez oskarżenia, śledztwa i 
sądu

Straszny widok przedstaw iają więźnio
wie, skazani z t. zw. procesie szachtowskim, 
szczególnie jeden z koronnych świadków 
prokurator}i Baszkin. — Ludzie, którzy z ty
mi oskarżonymi) byli razem  zamknięci, opo
w iad a ją  o torturach wprost, .jakiemi agenci 
G P U  wydobywać usiłowali zeznania. N a js il
niejsi, najodważniejsi załamywali się, gdy 
prowadząc ich rzekom o na śmierć, n a  roz
strzelanie, wkładano im na twarz 

św ier le iiu t  m a s k ę ,

T h m aska, to ostatnia „zdobyci techniki14 
m ordow ni GPU. Nie potrzeba skazańcowi 
z taką m aską, oczu zawiązywać strzela się 
do maski.

W  Buty rk ach siedzi również jeden z do- 
w owco w arn iji  czerw onej, trockista  Ma*a- 
czowski za założenie ta jn e j drukarni, celem 
drukow ania ulotek i materjałów* trockistów1. 
Mial 011 'żucie urzędnikowi Czeki oba swe 
ordery „czerwonego sztandaru11 wr Iwrarz, 
które o trzy mai wr dowód swych zasług m ili
tarnych.

Autor artykułu wymienia cały szereg o-, 
krucurristw, dokonyw anych w więzieniach 
p row incjonalnych , stołecznych i na zesła-. 
aiach na skazańcami, to też m nożą się tam 
samobójstwra coraz  bardziej.

T a k  wygląda „wolność'1 pod czćrwTonyin 
caratem , który obatit białego cara. ____

i y  s m m  s c h r o n y  m n l e j s ^ ś . ; !  

isarodnwyĉ .
M. I. Socjalistyczna partja Jugosławii zwró

cą  się do Socjalnej demokracji Austrji z prośbą o 
przesłanie mniejszościom narodowym parlyj soc.dli- 
stycznych Jugosławji, Węgier i Bulgarji austrac- 
kiego projektu ustawy szkolnej o organizacji szkol
nictwa dla mniejszości nauoid. i o zwołanie jak naj
rychlej wspólnej konferencji dla tych partyj. Kon
ferencja ta miałaby wypracować na podstawie pro
jektu auslrjackiego wspólny program dla tych czte
rech partyj.

FIASKO KONFERENCYJ LUGANSKICH DLA 
NIFMIEC. i

BERLIN, 14. 12. iAW.). Cala prasa tutejsza 
stwierdza fiasko konfereneyj lugańskich dla Nie
miec. Podkreśdlany jest brak rezultatu rozmów 
Stresemanna z Briandem i Cnamberlainem.

—o—
AUSTRALJA OGRANICZA LICZBĘ 

IMIGRANTOWI
Władze australijskie wydały zarządzenie, ma

jące na celu ogmniczenie imigracji przez wprowa
dzenie kwot imigracyjnych ala poszczególnych kra
jów. Wyznaczona dla Polski kwota wynosi 300 
osób rocznie czyli 25 miesięcznie. Kwota na rok 
bieżący została już wyczerpana.

—o —

Z T eatru .

jedna jedyna noc.
Operetka w 3 aktach L. Jakobsona i R. dsierrfci- 
chara. —  Tłumaczenie Andy Kitschman i M. M a ik i.  
Mjzyka Roberta Stolza. —  Reżyserja Filipa KuM- 

gowskiego.

Bajeczna operetka, (myślę o muzyce!), któ
ra uwzięła się, aby zrobić konkurencję rdwji. 
Gdyby nie muzyka śliczna, harmonijna i wnikając? 
w głąb duszy, możnaby myśleć, że Stolz uwziął 
się, aby się doszczętnie skompromitować, dzięki 
swoim hbretcistom. Panowie ci, zrobili na spóskę 
kryminał sentymentalno -  ckliwy, który ma tyle 
wspólnego z przepiękną muzyką, co Stolz z li
brettem.

Całość — pierwszorzędna! Musimy się jednak 
zgodzić, że gayby nie reżyser ja  Kuligowskiego 
i balet Faliszewskiego, to z libretta zostałby wą
tek, wustarczajncy na maleńkie i dychawkzue re- 
vue, mające pretensje uo „uberbrettlu" in Kro- 
toschin. Pierwszy raz Lwów się przekonał, jak 
można wystawie operetkę bez szkieletu, bez 
treści i bez konstrukcji, jakiej nawet wymaga 
najlżejsza operetka, w ramach europejskich, 'he 
dziwić się, jeśli prowincjonalne szmiry uperetko- 
wo-kaibaretowe biorą we Lwowie w łeb, jeśli 
Lwów- potrafi wystawić operetkę, która staje się 
rewelacją, jakiej cała Polska nie zna.

Z niemrawego, licnego i bez treści libretta, 
potrafili majstry w rodzaju Balka, Kuligowskie
go, Stalila i Faliszewskiego wydobyć maximum 
piękna, urozu i sensu.

Siedzi sobie tery widz i cieszy się lokalną ra
dością, że trafił iie ~ tak zdolnych chłopów, którzy 
zagranicą mogliby siać się chlubą wielkich i pierw
szorzędnych teatrów.

Obecni Dy rektorowie, to zwgczame war,aty

s W kładają w wystawę opąfetki bajońskie sumy i 
! cieszą się, jak małe dzieci, że Lwowowi mogą 

zaimponować. Czy Lwów tego wart?... M oże!...
Gdybym chciał chwalić — chwaliłbym wszyst

kich w czambuł. Nic zrooię jednak tego, bo zro
biłaby się z tego mcenzja in plus, której uniknąć 
pragnę.

Jeóno jest pewne: P. Rylska w' roli Korolewnej, 
miała swój szczęśliwy dzień, a raczej wieczór. 
Śpiewała przepięknie i grata, jak, Korabianka, pani 
Korabianka zaś śpiewała jak Korabianka, i grała 
jak to Ona tylko potrafi.

Kuligowski stwbrzył kreację, której nie po
wstydziłby się autentyczny Toni Grisander, kto- 
'•emu Stolz napisał muzyczkę, że palce lizać.

Czemu pi Kopczyński uchamkteryzował się na 
gościa, 'który uciekł z więzienia z Grudziądza? NjC 
wiem! A nalej: Czemu, rpo pięknym mecie Rylska- 
Ko*abianka w akcie i-sznin, obie panie wychodzą 
zd sceny i znikają za drzwiami łazienki? Dla
czego p. Cirin jest Patem i Lotem a p. Bykowski 
Patachonem i sobą?

To są maleńkie tylko odchylenia od całości, 
faktycznie pięknej. N>e wiem ile tygodńi Kuli
gowski reżyserował tę operetkę. Nie wiem, jak 
długo trwało , pi zygoto tranie techniczne mu
zycznej Mam wrażenie jednak, że suma wysiłków' 
włożonych W' tę operetkę, była imponującą

Dla ludzi, którzy ciągle psioczą na Lwów, 
dla sceptyków i niedowiadkow, jest wystawienie 
„Jednej jeaynej nocy" ude-zeniem w sama twarz

Wystawiono cacko, którego nie powstydziłaby 
się żadna scena eiropeisku. Tyle tylko chciałem 
powiedzieć. Aha! — ant-akiy za długie, a kapel
mistrz za krotni.

„.Jedna jedyna noc ' — to operetka, jakiej, po
mimo lichego libretta, Lwów dawno nie widział 
i tak sząbko znowu nie zobaczy.

(w. r-).
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Spraw a polslu -  litew sla  na posiedzeniu Ligi ffarodów.
LUGANO, 14. 12. (PAT). Szwajc. Agencja 

Telegr podaje: Na piątkowem posiedzeniu Rada 
Ligi Na oców zajmowała się w ^aiszym ciągu 
sporem polsko-litewskim. Ambasador Quinonez 'de 
Leon przedstawił nowe sprawozdanie, które wy
chodziło ze stwierdzenia, że pomiędzy obu rzą
dami istnieje stan pokoju i że Polska uroczyście 
wyraziła gotowość całkowitego uszanowania nie
podległości Litwy. Sprawozdanie wsKazuje na mię
dzynarodowe zobowiązania państw w sprawie u- 
trzymania międzynarodowej komunikacji. Rada Ligi 
proszona jest o polecenie komisji doradczej do 
spraw komunikacji i tranzytu przy Lidze Naro
dów opracowania sprawozdania o stosunkach ko
munikacyjnych w tej części Europy w interesie 
komunikacji międzynarodowej.

Po sprawozdawcy zabrał głos Wałdemaras, 
oświadczając, że tv zasadzie nie jest przeciwny 
propozycji dotyczącej ewentualnego powołania ta

kiej komisji. W  dalszym ciągu swego przemówienia 
Wal<femara6 zaznaczył, że Liga Nar musi stwier
dzić poważne niepowodzenie z tego względu, że 
dotychczas nie udało się jej napirowić krzywdy, 
jaką wyrządzono Litwie. W  zakończeniu prze
mówienia V\ż aldema-as wyraził swu.ą zgodę na 
drogą część rezolucji Quinonez de Leona w spra

wie zbadania odpowiednich dokumentów p~zez 
przedstawic-eli komisji Ioraćczej do spraw1 komuni
kacji i tranzytu przy Lidze Narodów.

Przedstawiciel Polski minister Zaieski przyjął 
również sprawozdanie referenta, złożył jednak 
równocześnie krótkie oświadczenie, w myśl którego 
Polska przyjmując sprawozdanie zawierające ustęp 
Który mówi o polsko-litewskiej granicy admini
stracyjnej, bynajmniej nie zrzeka się pełnych tery
torialnych swych praw:

Liga Herodów jest zbyt powolne w i t e  N a l d e m s a .
PARYŻ, 14. 12. (Pat). W czorajsza prasa paryska 

obszernie omawia przebieg sprawy polsko - litewskiej 
na Lidze Narodów. „Vietoir“ podziwia cierpliwość 
Rady, zarzucając je j jednocześnie zbytnią powolność. 
Tego samego zdania jesi „Populaire", oficjalny organ 
partji socjalistycznej, który zaznacza, te  Rada za swą

Lewica Sejmu niema zaufania do min. Meysztowicza.
W ARSZAW A, 14. 12. (Pat). Na dzisiejszem po- j sztowicz jest odpowiedzialny za dekret o sądach po- 

siedzeni'- sejmowej komisji Dudzetowej przed przystą- j wszechnach, który podważa niezależność sądów, 
pienieni do glosowania nad budżetem ministerstwa spr Następnie zaorał głos min. Meysztowicz, który
zagranicznych zaorał gios wiceminister W ysocki, o- | udziela! wyjaśnień.
świadczając na wstępie, że osooiście studiowe Każdą 
pozycję przedłożonego preliminarza z punktu widze
nia oszczędności i apeluje do komisji, aoy nie czyniła 
żadnych skreśleń Następnie wiceminister w dłuższym 
wywodzie omawia poszczególne petycje  budżetu i wy
powiada się co do poszczególn3ch poprawek, zgłoszo- 
nych w komisji. Po przemówieniu sprawozdawcy po
sła ifościaikowskiego przystąpiono do glosowan-a.

Poseł Wyrzykowski w imieniu Wyzwolenia, poseł 
Dooroch w imieniu Str. Chł. i poseł Diamand w imie
niu P . P, S. oświadczyli, że wstrzymują się oa glo
sowania w drągiem czytaniu W  głosowaniu odrzu
cono wszystkie poprawki posła Korneckiego.

Z kolei przystąpiono do dalszej dyskusji nad bu- 
cizetem ministerstwa sprawiedliwości-

Przemawiali poseł Łucki (Ukr ,. Czernicki (Str. 
C h L , który oświadczy) imieniem klubu, że do min. 
Meysztowicza niema zaufania.

Poset Bittner (Ch. D.) stwierdził, że min. Mey-

I "  AX* BALSAM NALilingera o d c i s k i
uiuwa radykalnie bez bola uporczywe 

nagniotki i zgrubiałe naoKórki 
Skład I wyrób

Apteka 3 1 . Ettihg^ra
Lwów, plac GOŁUCrtOwSKICH.

! STAN ZDROWIA KRÓLA JERZEGO.
LONDYN, 14. 12. (PAT.). Biuletyn ranny o 

stanie zdrowia króla Jerzego głosi, że stwier dzone 
wczoraj wieczorem lekkie polepszenie się stanu 
zdrowia Króla utrzym uje się w dalszym ciągu, 

—o—

P rasa  paryska o sprawie poisko-iiiewskiej.
manję stałego odkładania spraw zawilszych została 
ukarana i została skazana na wysłuchanie w ciągu 
trzech godzin mowy W aldemarasa. Lecz maty Czło
wieczek kowieński wzbudził ostatecznie wstręt człon
ków Rady, która zdobyła się na krok stanowczy, po 
lecając amDasaaorowi Hiszpanii Drzygotowanie rapor 
tu w sprawie zatargu polsko -  litewskiego. Ma one 
nawet jakoDy wysiać na miejsce Komisję w celu prze
prowadzenia ankiety. Rada powinna nareszcie naka- 
/.ać rozstrzygnięcie sporu, w przeciwnym Dowiem ra
zie zmuszona Dędzie wysłucnać nowej mowy Walde* 
marasa na przyszłej swe) sesji. ,,L ‘Cevre“ zaznacza 
że wystarczyła obecność W aldemarasa, aby nadać dy
skusji nieodpowiedni ton. Niewłaściwe jego żarty są 
możliwe chyba tyiko przy stole estauracgjnym, ais 
nie przed takim poważnym aeropagiem, który mia 
tego dość.

Na tern dyskusję wyczerpano. Glosowanie odbę
dzie s.ę we wtorek 1

Śmiertelne zaczadzenie 5-ciorgadzieci.
GRUDZIĄDZ, 14. 12. (Pat)* W  dniu wczorajszym 

w jednej z wsi tuż pod Grttuziądzem . Wydarzył się 
tragiczny wypadek, w  którym straciło życie 5 dzieci 
w wieau od 2 do 9 lat. Mianowicie gospodarz W i- 
domski wraz z żoną wyjechał za interesem' do są
siedniej wsi, pozostawiając w domu dzieci w zamknię
tym pokoju. W  pokoju tym przedtem napalono w że
laznym piecyku Kiedy w dwie godziny później W i- 
domscy powrócili db domu nie mogli się dostać do

wnętrza. Wodpc lego wybili okne, przez które zaczął 
się wyaobywać osrry zapach czadit. Po wejściu do 
poKOju Widomscui zastali wszystkie dzieci martwe —  
Mimo natychmiastowych zabiegów lekarskich nie u- 
daio się żaanego z nich przywrócić ao życia. Pow o
dem tragicznego wypadku była zła oprawa ruty pieca 
żelaznego Wypadek ,ten wywołat w e t tej okolicy 
przygnębiające wrażenie.

SPRAWY EMIGRACJI ROBOTNIKÓW 
POLSKICH DO FRANCJI.

W A R S Z A W A , 14. 12. (PA T.). Z god nie z kon
w encją  polsko-francu ską z dnia 3  w rześnia 1919 , 
d otyczącą em igracji, zw ołaną zostan ie  w Paryżu 
na dzień 17 g m d nia br. k o m 's ja  doradcza, k tóra 
obrad ow ać b ęd zie  w spraw ach zw iązanych z re
kru tacją  robotników  polskich do Francji oraz ich 
pobytem  w tym kraju.

— :0 :— 
k a t a s t r o f a  W KOPALNI.

GELSENKIRCHEN, 14. 12. (Pat). Na skutek za
walenia się SKlepienia w kopalni, zginęło kilku gór
ników. Z pod gruzów wydobyto dotychczas 2 irupy 

—o—
n a k a z  a r e s z t o w a n i a  b . m in is t r a  f r a n c .

PARYŻ, 14. 12. (Pat). Został wydany nakaz are
sztowania b. ministra Kiolza. Zosianie on tymczasem 
w pev nem sanatorjum pod nadzorem policji aż do 
nowych zarządzeń- *

Nowa afera przemycania broni do Węgier.

KARTEL CYNKOWY OuRAN«CZA PRODUKCJĘ.
W ARSZAW A, 14. 12. (AW.j. „Kwjer Czer

wony" donosi z KatoWic, że wedle wiadomości na- 
deszłych z Brukseli europejski kartel cynkowy, 
odnowiony w1 1929 postanowił w roku przy
szłym ograniczyć produkcję o 10 proc. Downie to 
zwłaszcza cynkowńi Harnmanna na Gwrnym Ślą
sku, które pod względem produkcji zajmuje dru
gie miejsce w Euronie.

WIEDEŃ, 14. 12. (AW.j. Dzienniki tutejsze 
Łinfo-mują, że na jednej z kmzi towarowych To
warzystwa Żeglugi parowej na Dunaju wykryto 7 
skrzyń z częściami składowemi karabinów, ma
szynowych, któro miały odejść ao Budapesztu. 
Przesyłka ta została fałszywie zaeaiarowana. Adre
satem jej jest jeuna z firm bu'japesztańsk,ch, na
dawcą zaś była tirma speaycyina Józef Popper 

W  rezultacie tego senzacygiego odkrycia wdro

żono dochoozenia policyjne, za:3 na całą prze
syłkę położono areszt. Dochodzenia wyitazaiy, że 
firma Popper niema nic wspólnego z tą aferą, 
oraz, że firmy tej nadużył je -en z jej prokurentów.

Cała sprawa nie została jeszcze dotychczas 
wyjaśniona, nie ulega jednak wątpliwości, że ma 
się tu dó czynienia z wypa ikiem przemycania 
broni.

Wielkie wyeięstWB w yb u rcz partii cfłopsklrj w Rumunii.
BUKARESZT, 14. 12. (Pat.) Obliczenie wybo

rów do izby deputowanych dokonywane w mini
sterstwie spraw wewnętrznych trwało do godziny 
1 w nocy Wyniki te są następujące: pa~tja naro
dów o-chłopska będzie miała w izbie 330 posłów, 
liberałowie 12, partia Jcrg : i Averescu 4, par-

tja  Łupu 4, Z list -ządowych socjaliści otrzy
mali mandatów 4, pa~tja węgierska uzyskała 6 
mandatów, czyli 6‘60 proc. ogólnej liczby posłów 
a w trzech departamentach nawet absolutną więk
szość, i wprowadzi ona no izby U posłów.

—o—

Nocna sfrzplanha pomięty poli
cjantem a Hanrywacraml-

W czorai po godzinie 10-tei w nocy, post. Sta
nisław: Szewczuk, patrolując ul. Blonną, zauwt zył 
kilki, osobników, którzy wynosili towary z magazyn j  
firmy spożywczej „Artuss" i skhmali na auto, stojące 
w ul K iótkiej, której la.am ie nie były oświetlone. 
Na widok policjanta nicponie rzucili się ao uciecziO 
Xv kierunku ul. Kr. Leszczyńskiego, porzucając łup 
w diodze.
Nie ulegało wątpliwości, ze byli to złodzieje. Szew 
czuk strzelił za uciekającymi, lecz chybił. Po strzale 
rewolwer się zaciął. Posterunkowy zuoła) jednak przy
trzymać jeanego z włamywaczy, Woicieche Pępl.a, 
którego naabiegłu na oagios strzaru post. jan  S z j-  
leri odstawi! do komisarjaru.

Szewczuk wrócik następnie na miejsce włamania 
i w tej chwili strzeli! dwukrotnie do niego jeden z o- 
pryszków, i.kryty za komórką. Policjant w odpo
wiedzi stizelił rówmeż dwukrotnie do złodzieja, ttn  
jednak zrezygnował z dalszej strzeianmy i zbiegi w 
kierunku ul Kordeckiego Szewczuk zmuszony Pyl 
zrezygnować z pościgu, gdyż rewolwer jego ponow
nie się zaciął. Uoal się nas.ępme do mieszkanie za
rządcy tej firmy Micha'a Neumana i powiadomił go 
o „w izycie" włamywaczy. *

W  ciągu dnia odszukała policja zbiegłych kole
gów Pępka. Byli to : Sobolewski, Durban, i Jasiński 
wielokrotnie karani za\ kradzieże. Osadzono ich W 
■aieszcie. Dalsze dochodzenia w  toku
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Nieludzki wyzysk obszarnika.
Pism o nasz«e za jm ow ało  się już postę

powano m p. Marcina Horowitza, obszarni
ka, w łaściciela Lubyczy, wobec zatrudnionej 
u  niego służby. Obecnie otrzym ujem y nastę
pu jące pismo, świadczące o straszliwych 
wprost w arunkach, w jak ich  żyją biali nie- 
wolnicy p H orow itza:

„Forn ale  mieszkają, u p. Horowitza w 
chlew ach Fornal otrzym uje mieszkanie 1- 
izbowe., ł)ez podłogi, o ścianach dziura wycu, 
zgniłych. Nic też d/iwnego, żc w izbach ty Oh 
wprost i oi się od wszelkiego robae.lwu i 
szczurów. Dookoła tych mieszkań rozm ie
szczone sa ch lew y tak, że gnój leży przed 
każdą izbą.

Fornale  otrzym ują jak o  ogród po pój 
m orga piasku jalowTego, lak, że nawet nie 
wykopali zasadzonego nasienia, które ob
szarnik teraz bez lituśai odbjera od tych, 
którym takowe na wiosnę na nasienie poży
czy: (Tokarz, Ja rem a , Ziółkowski i inni\ 

( zeladź tornala zmusza się do chodze
nia codziennie na robotę od godz. >(3 rano, 
w zamian za " o  p. Horowitz przyrzeka ja k o  
premię po 17 kg. żyta za przepracowanych 
20 dni w miesiącu, nalomiusl ekonom ma 
połocenii, m nikogo z czeladzi w dwudzie
stym dniu nic przyjął do pracy., gdyż wedle, 
twierdzenia obszarnika ma tenże obowiązek 
dać premię za 20 dni pracy w imesiącu i 
w len sposób om ija p. Horowitz wykonanie 
obietnicy lu lk a  Macalko, Rózia Ziółkow
ska, Nasika Kowalczyl i Anna Majdan

V f a b r y c e  k o n s e r w , n a l e ż i y c j  d o  w y 
m ie n io n e g o  o b s z a r n i k a ,  jpracaOfją m a ło le t n ie

'dziewczęta i dzicej od godz. 7 rano, do godz., 
1.1-lej w nocy za płacą 1.20 zł. Wszystko 
to dzieje się pod okiem P  P. Jed n a k  ob
szarnikowi nic się n ic sianie, gdyż on jes t  
wszechwładny i wie, gdzie sie wszędzie 
drzwi otwierają.

Szkoda, że Pan lnspeklor pracy w "*a -  
sie sw7ego pobytu w Lubyczy nie zaglądnął 
do m uszkań  fornalskich i nic przypatrzył 
się ich nędzy.

W. 7  ■

El. —  ,rex{<,
M. I. Poseł do holenderskiej Izby, tow. Vlieyen 

opowiedział ve. formie interpelacji, że ex-kaiser 
Wilhelm II, wysłał do bawarskiego pułku telegram, 
w którym pułk ten nazwał „swoim pułkiem '. Vlie- 
gen zaznaczył, że ten wybryk Wilhelma jest nie
dopuszczalny i obraża najprymitywniejsze zasady 
politycznego taktu

Ministe” oapowieaział, że były kaiser pcm yld  
się o cz.esięt lat w s-Aojej rachubie. Nie oba
wia się zresztą żadnych trudności z powodu tego 
oświadczenia.

—o—

Hanojdatfia na zakonnicę -  amatorką cudzyctr k lepotów
łazienki,i

W alenty Jakubow ski, właściciel praco
wni pozlotniczej, przy ul Zimorowic/a, p ra 
cu ją c  ,c«le życie w b i j  szeząćem się zlocie, 
prawem kontrastu  lubi perty o /dimiym . 
itladym połyska. D a ją c  uptisi swym upodo
baniom, kifpi! zonie naszyjnik z pereł, wai - 
lości 3.7)00 zł., branzoletę z pereł, wartości
1.000 et., następnie dwa sznurki perełek, 
wartości 000 zl., oraz inno klejnoty.

Z końcem października b r. trafi) się 
mu skarb prawdziwy, w podaci dziewczyny 
do wszystkiego. Wprawdzie' „posź lu rk a jło  ‘ 
to liczyło 10 lat, zapewniała jednak, że słu
żyła u SS. Sercanek, Felic janek i św. W in
centego a Paliło.

W czasach oboenych, gdy wiele n aryb 
ku na służących, zamiast j ą ć  się pracy, wa-

IfleiUa DogorzEl&óui i bezrobotnych w SynowbdzKu wyźnem.
W związku z zamieszczoną onegdaj w naszem 

.piśmie notaiką w sp-awie pogorzelców w Stjno- 
■wódzku wyżnem należy dla w yjaśnienia sprawy 
stwierdzić, że robotnicy ci, którzy wskutek po- 
ż a u  pozoawieni zostali niedawno dachu nad gło- 
.wą, są już od dłuższego czasu wskutek zamknię
cia  ta-taku przez nową firmę „Godula" pozba
wieni p-ać.j i

w ałęsają się najczęściej o  głoam e i chło
dzie bezczynnie.

I jakkolwiek jest to element bezwa-unkowo pań
stwowo twó-czy, niestety głód i brak pracy nie 
mogą go umo-alniać.

Ze swej skony Związek zawodowy robotni
ków drzewnych i Komitet P. P S. w Skolem 
Poczyni! wszystko, by przekonać kompetentne W ła

dze a .mimstracyjne o państwowej wprost potrze
bie uruchomienia tartaku „Godula" w Synowódz- 
ku wyżnem. Cóż? Kiedy zamteriesovvana rirma 
„Godma" przeciwstawiła ze swej -strony więcej 
widocznie przekonywujące argumenty i

w yw ozi nadal surow iec polski za granicę, 
pozbaw iając robotnika naszego pracy.

Kwestję tych argumentów „Goduli' pilnie śle
dzimy i w od^ówienim momencie publicznie je 
poruszymy. Na koniec zaś wracając do sprawy
pogorzelców, musimy lojalnie stw.ewizić, ze \<v 
sprawie tej Starostwo w Skolem poczyniło ze 
swej stroni) wszystko, by niedoli tych lujfei ulżyć, 
udzielając im zapomogi, i rozmieściło ich pośród 
innych mieszkańców wsi.

Wystawa Pracy Komet
Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu, 

bęuzie poza wytwórczością w formie eksponatów, 
zaiwierać także materjały do pracy kobiet znacze
nia histerycznego.

Zwłaszcza dwa aziały Dsto-yczne pracy kobiet 
mają dla kobiet lwowskich duże znaczenie, u- 
dziat kobiet w walkach o niepodległość od -oku 
1 8 6 3  i d-ug. udział kobjet w nracy suołeiznej, 
polityczne, i w waice o równouprawnienie. Obie 
katego-je prac, skupiały we Lwowie i Małopol- 
sce, liczne zastępy kobiet. Życiorysy wybitnych, 
tych p-acownic, fotograf je ich, wgeawnicrwa i 
pamiętniki dotyczące tych p-ac trzeba b ę .z ie  skom
pletować, op-acowac i w odpowiedniej formie u- 
zewnęt znić.

Lwowski Komitet Wystawy zaprasza wszyst
kie Stowarzyszenia Kobiece do uspółp-acy.

Dma 19. grudnia (srona) o godz, 18 (6 pop.), 
odbęuzie się w sali sesyjnej Województwa ze
branie, na które Komitet Wykonawczy Wystawy 
zaprasza wszystkie Prze w odniczace Stowarzyszeń 
Kobiecych, oraz ich Delegatki

Ważność s-prawi) powinna cy c  najlepszą za
chętą do współpracy.

SOD 000 mewttamycli w Rośli ssw.
Ilość niewidomych a Rosji jest stosunkowo 

daleko większa, niż w innych państwach Zle
wisko to ob;aśnić sobie można tam, że w Rosji 
już z ciawitn aawna panuje groźna choroba 
oczu, t-achoma, pociągająca za sooą częste utra

tę wzroku. 'Według statystyki, pochodzącej z ro
ku 1886, było wówczas w Rosji około 190.000 
niewidomych.

Statystyka z roku 1897 wrykaziye w Rosji 
jn;ż 250 000 ślepych, przyczem stwierdzono, że 
najwięcej stosunkowo niewidomych miały na:o- 
du pochoi.zenia mongolsko-fińskiego ftak np. u 
Czuw^ów przypadało 100 ślepych na każdych 
lOOOr- mieszkańców, u Jakutów 1 ślepy na 14 
mieszkańców).

W'ealug spisu ludności z roku 191 3  było w 
Rosji (wówczas 320 tysięcy niewidomych. W chwili 
obecnej, według obliczeń prowizorycznych liczba 
ta nie wykazuje U' porównaniu z liczbą z rc„u 
1915 zbyt wielkiej różnicy, tak że przypuszczalnie 
jest w Rosji dzisiejszej około 300.000 niewido
mych.

Org. Ml. Rob. T. U. R.
Konrerencje Ottręgowa Lwowskiej Organizacji Mło

dzieży T. U. R. odnędzie się w niedzielę, -dnia 16-go 
grudnia
nek 8

1.
2
3.
4.

Dr. o godz- 5 - te j  popołudniu w lokalu Rq 
p. z następującym porządkiem dziennym:

Referat polityczny.
Snrawozdanie ustępującego Komitent Wuk. 
Wy Dor nowego Komitetu Wyk.
W nioski i interpelacje.

Towarzyszy delegatów i członków Komitetu W y
konawczego uprasza się o punktualne przypycie.

Za Komitet W ykonaw czy.
Haduch Władysław Ochman Jan

sekretarz ptrzew.

łęsa się w „asystencji alfonsów po zaka
zanych ulicach miasta, lub też wjcle złodzie
jek gra role służących, kobieta, m a ją ca  za 
soba jiobyi w low arzj sfwfc ziikonnie, je s l  
cennym nabytkiem dla tych, co  obawiają 
się kradzieży domowych.

I o  leż p. Jakubow ski jirzyjąl kobietę 
łę skwapliwie do służby, schowawszy świa
dectwo je j  i legitym ację osobistą w szafie.

Z początku zachowywała się ona ku 
/.iipcluemu zadowoleniu służbodawej Licha 
i potulna zdobyła zaufanie również swej 
pani.

Po kilku dniach nagle postawiła się ó- 
koniem i oznajmiła j). Jakubów skiej, że nie 
chce tam mieszkać, gdzie nie ma łazienki. 
Nie sluchająi perswazji, czem prędzej wy
niosła się bez pożegnania. Jaku bow ski zdzi
wił się niemało, iż małe to, nu pozorne i 
zaniedbane stworzenie tak wielce dba o kul
turę ciała i tęskni za łazienką. Małkonlent- 
ka bowiem nie, odznaczała się ani urodą, 
an zbylniem ochędósiwein.

No, nóż — iiomyślai, — widocznie takie 
już oz asy nasłały. — T k n ię ly  jednak złem 
przeczuciem, zaglądnął do kasety, gdzie 
Byty klc jnoly  żon\

D jpefty ! — Ryla ona pusła. Ani pereł, 
ani różańca, wartości 50  zł., ani złotego 
zegarka, który kosztował 250 zł. W szysU o 
znikło ja k  kamfora.

Nie lylko jed nak przepadły m u kosz
towności. Przebiegł;) złodziejka skradła r ó 
wnież swe dokumenty, tusząc, że slużbo- 
dawca zajmmnial je j  nazwisko Przeliczyła 
się jednak Poszkodowany niezwłocznie u- 
dal się do policji, gdzje zeznał, że n ie jaka 
Anna Durek ])0]>ełmła kradzież.

Na drugi dzień nastąpiła k on fro n tac ja  
jmszkodowanego .ze złodziejką.

— Na Boga, cóżeś mi wyrządziła, ko
bieto 1 — zawołał p. Jakubow ski.

— Lo tr.i pan wydziwia i porządną ko- 
bietę posądza o kradzież — odburknęła A- 
n ie lca .

— Zobaczymy zawyrokow ał referent 
policy jny i zarządził rew izję  osobistą.

AA' „gałgankach" przytrzym anej ku za
dowoleniu p. Jakubow skiego znaleziono ró 
żaniec i zegarek Perły  'przepadły  jednak 
ja k  kamień w wodę.

W czora j stanęła Dujrek przed w yrokują
cym trybunałem, przyczem zujiewniała prze 
wodi liczącego, że jest niewinna jak  nowona- 
- rodzone jagnię.

— Zaraz, gdy będę uwolniona, pó jdę do 
klasztoru SS. Sercanek. One czeka ją  na 
mnie.

O brońca je j .  dr. Bromberg, poparł o- 
bronę osobliwej lej kandydatki na zakon
nicę. Ostatecznie trybulml skazał spryciar
kę na 1 m iesiące więzienia.

Pobyt w Brygidkach zapewne przygo- 
lowi ją  należyciiAlo nowicjatu klasztornego.

REWIZJA STATUTU TRYBUNAŁU HASKIEGO.
LUGANO, 14. 12. (PAT.). Na prywatnem po

siedzeniu Rafy Ligi Narodów postanowiono po
wołać komisję złożoną z prawników, której za
daniem będzie rozpatrzenie sprawy rewizji sta
tutu Trybunału Haskego. W  śklad1 komisji powo
łano Rundsteina, Fromageoia i Gausa.
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Męczeńska śmierć 5-letniej Matyldy Stodolak.
Tranedja nieślubnego dziecka.W  Wiedniu toczy się przed sądem przysię

głych proces przeciw małżonkom Halaksom o za
mordowanie nieślubnego azietka Halaksowej, pię
cioletniej Matyldy Stodolak'.

Proces ten poruszy! niesłychanie opinję pu
bliczną Wiednia. Sala sądowa wypełniona jest 
po brzegi publicznością, która w toku rozprawy 
w yaża ostro swoje oburzenie obojgu sprawcom 
mordu.

Tło tej obyanej zb"Oani jest następujące- Anto
nina Stodolak utrzymywała stosunek miłosny z 
Karolem Jerżaokiem, który popełnił samobójstwo 
w jej obecności, strzelając przedtem do niej w 
cnęci pozoawienia jej życia. Wymierzona była 
poaowczas w 4-tym miesiącu 'ciąży. Zamach na 
jej życie popełnił kochanek jej powodowany słusz
ną czy niesłuszną zazdrością.

Gdy owoc tego stosunku, mata Matylda, 
pizyszła na świat odaała ją matka do swej maco
chy, na wychowanie. Dziecko rozwijało się pięk
nie, a matka jego wyszra za mąż za Halalksę.

Po fakcie tym, gcy była już matką drugiego 
dziecka i przestała 'łożyć na utrzymania malej 
Matyldy, macocha oddała jej dziecko z powrotem.

Tevaz rozpoczęła się istna martyrologia malej 
dziewczynki. Nieludzka matka Wraz z ojczymem 
głodzili i katowali biedne dz'ecSto, wzbudzając 
wśród sąsiadów’ powszechne oburzenie.

W  toku procesu wyszło z zeznań świadków 
na jaw, że Antonina Halaksa opierała się odda
niu dziecka do ogródka dziecięcego, że matą bito 
bez miłosierdzia, baaanja lekarskie przedsięwzięte ‘

W  nocy z 8. na 9. g udnia dokonano włama
nia kasowego w kancela-ji notarjusza dr. Filip
czaka w Tamonolu w pasażu Adlera 1. 3, sitąd 
skradziono gotówkę 2.980 zł. 15 gr. i 135 doi. 
50 ceni. D-. Filipczak zamieszkuje przy ul. 
Puntsche-ta 53. Sprawca podrobionym kluczem o- 
two-zył główną bramę w kamienicy, potzem 
przeszedł bez przeszkód przez 2 pokoje, które 
nie były zamknięte do t -zeciego, gdzie znajdowała 
się casa ogniot-wała z  zamkiem starego systemu 
zamknięta na t. zw. „Sztccher". Sprawca otwo
rzył kasę sztechercm lub podobnym przyrządem, 
poczem wyciągnął znajdującą się 'W' kasie kasetkę, 
podważył dno dłutem i tym sposobem wyciągnął 
całą gotówkę.

na skutek doniesień ao władz opiekuńczych w y 
kazały na ciele dziecka sińce, złamanie ręki i t. d‘. 
Dziecko przesłuchiwano w-1 obecności roaziców, na
turalnie, że w obawie przed nowemi prześladó- 
waniami dawało wyuczone otipow-iedzi. Rękę po
dobno złamała padając na schodach...

Jedna z sąsiadek opowiada, jak głodzono dziec
ko Widziała, gry pewnego razu „czuła" mama 
wydarła jej kawałek chleŁa z rąk. Widziała Ma- 
tyidę kilkakrotnie przywiązaną do jakiegoś sprzę
ta jak psa łańcuchowego. Dziewczynka sypiała 
na zgniłym sienniku, za nakrycie służył jej jakiś 
racnman stary.

D r M a  i tyfus plamisty we
W  dniu wczorajszym oaoyło się w' Wydziale 

Zarowia Województwa pod przewodnictwem Na
czelnika Wydziału Akikoiajskiego Szczepana 
konferencja w sprawie nyftęrji i tyfusu plamistego, 
w której uczestniczyli oprócz przewodniczącego, 
Doc. Dr. Gąsio'-owski, Kierownik filji Państwowego i 
Zakłaldu Higjeny, Dr. Doliński, Naczelny lekarz 
miejski, Dr. Damm, reierent chorób zakaźnych w 
Miejsk. Urzędzie Zarowia, Doc. D' Progulski, w; 
zastępstwie D yektora Kliniki chorób dzieci, Dr. 
Parecki inspektor lekarski, Dr. Gacal sekundarjusz 

w Pawilonacn dla chorób zakaźnych w zastęp
stwie ip-ymarjusza.

N3 podstawie szczegółowych danych przedło
żonych 'przez przewodniczącego i Dr. Pareckiegc

Przeprowaazone dochodzenia ujawniły, że po
wyższej kradzieży dokonał Jerzy Szadlyn z  Ka
lisza. Wymieniony bawjąc kilka miesięcy w>’ T rem- 
bowli ożenił się tam z Rozalią Tarnopolską, która 
przedtem służyła w tej kamienicy, gdzie mieściła 
się itancelarja dr. Filipczaka. Po ślubie Szandryn 
ze swoją żoną przyjechał do Tarnopola i zamiesz
kał u aozorczyni Merji Górniak w pasażu Adlera
1. 3 — Po dokonaniu kradzieży Szandryn zbiegł 
w niewiadomym kierunku Na skutek zarządzo
nej inwigilacji został on ujęty przez Wydział 
śleaczy w Kaliszu i doprowadzony do Wydziału 
śledczego w Tarnopolu. Szannryn oraz jego żona 
Rozalja wraz z doniesieniem zostali przekazani 
Prokuraturze przy S. O. w Tarnopolu. 

m

„Nie może spać z nami w łóżku bo jest nie- 
porząana" — tłumaczyła się Haiaksowa, TliC 
troszcząc się jaka to choroba spowodowała ten 
objaw.

Natomiast drugie a niecko jej i jej obecnego 
męża traktowali dobrze i żywili jak się należy.

Krytycznej nocy, gdy halaksa wrócił z knajpy i 
cisza zalegała dom cały, posłyszała najbliższa są- 
siauka ciężki stukot w mieszkaniu Halaksówy .ta- 
stępnie jęki i rzężenia, wreszcie cisza...

Mimo obciążających zeznań świadków1 i to 
nawet najbliższej rodziny Halaksowej, oboje oskar
żeni wypierają się w,ny, mówiąc, że mała dóstała 
kurczów żołądkowych, wśród1 których zmarła.

Obdukcja zwłok wykazała natomiast
złamania kręgosłupa, szczęki,

liczne sińce oraz ogólne wycieńczenie skutkiem 
wygłodzenia.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd1 wydał wy
rok sKazująoy Jana Halakse na 14 lat a Antoninę 
Haiaksę, potworną matkę Matyldy na 8 lat cięż
kiego obostrzonego więzienja.

ńu/uidc i Plslopolsce wsch.
dla całego Województwa i przez Dr. Darnms 
dla m.asta Lwowa, stwierdziła Konfenłncja, że 
Cyflerja w  w ojew ództw ie lw ow sk iem  a w izcze- 
gólności w  m ieście L w ow ie, nie w ^stgruje w po - 

stąpi epiuemji, 
lecz w rozsianych poszczególnych przypadkach, lecz 
liczba zachorowań na dyfterję w’ ronu bieżącym m e  
jest większą, niż wi oku poprzednim że jednak 
w ostatnich tygodniach chomba ta ma przebieg 
złośliw y, a .publiczność nie dość wrześnie wzywa 
(pomocy lekarskiej, wskutek czego

śmiertelność jest dość znaczna.
Konferencja uprosiła Doc. Dr. Progulskiego, aby 

w porozumieniu z Lwowskiem Towarzystwem Hi- 
gjemezrem wypłosił w najbliższym czasie odćzut 
o dyfterji.

Co do tyfusu plamistego w Województwie 
lwowskiem okazał Dr. Mikołajewski wykresy epi
demiczne za ostatnich 6 lat, które dówoazą, że 
częstość zachorowań na tyfus .plamisty w! tym  
okresie znakomicie zmalałą. W e Lwowie zachoro
wania na tyfus plamisty są bardzo rzadkie i za
zwyczaj z prowincji przeniesione.

Obecnie przebywamy
falę nasilenia epidemji 

która w pewnych powiatach (/Kościska, Rawa Ru
ska, Jaworów) co roku się powtarza.

Konferencja omówiła szczegółowo, 
zarządzenia zapobiegawcze, 

które już wydano i które nadal stosować należy; 
a wśród nicn pierwsze miejsce zaimuje organizo
wanie kolu-niE epidemicznych kosztem powiatów i 
przy pomocy Rządu.
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Włamanie kasowe w Tarnopolu.
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Zazdrość szaleje.
(DouonczPnie),

Następnego anku mina jego była jeszcze ba-- 
dziel posępna.

To co ci wczo.aj z-obiłem, — rzekł —  było 
mniej o dynarne niż głupie. Zwaliłaś się na ziemię, 
musiałem cię więc zab'ać a tymczasem ten gach 
miał najlepszą sposobność, aby się wycofać.

— Ależ nikogo nie było Chodź już, bo się 
spóźnimy na próbę

— Co? Ty obstajesz przy tern? A światło?
Nie było żaaneg > światła Zdawało ci się.

— To świetne Zechcesz w końcu we mnie 
wmówić, ze byłem pijany1

— Proszę, chodźmy zaraz ao mojego miesz
kania. Do panny Oerzen. Niech ci głuptasku po
wie, czy ktoś na mnie czekał o dziewiątej.

Spóźnili się na próbę W rząc w nienawiści 
do siebie u^ali się razem do jej domu.

Ale już na sehodac1’ próbował pokornie ująć 
ją za "ękę. Nie cofała swej ręki, myśląc: Czy 
'jpokój nie lepszy na wszelki wypadek ? Za-az musi 
się wszystko wyjaśnić. A zresztą kochamy się 
przecie...

— Panno Oerzen1 — zawołała W ika, gdy |

znaleźli się w aurytarzu — czy mogę panią pro
sić na chwilkę?

Panna Oerzen zapytała, ściągając brwi:
— Teraz pani przychodzi?
— Mieliśmy wczoraj po przedstawieniu próbę 

nocną. Niech pam pomyśli: Do trzeciej nad ra
nem. Byłam śmiehelnie zmęczona i dlatego uda
łam się zarnz dó najbliższego hotelu. Ale nie 
o tern chciałam mówić. Chciałabym sie od nani 
dowiedzieć, czy wczoraj o dziewiątej wieczór był 
ktoś obcy u mnie?

— Obcy ?
— Pani pozwoli — wtrącił się on ao rozmowy 

— panna Oerzen pani nie rozumie. Pani pyta 
tak bałamutnie.

— O, proszę — zastrzegała się W ika podraż
niona

Ale już nic go powstrzymać nie zdoiałc.
— Chcielibyśmy wiedzieć — pytał —  kto cze 

kał tu wczoraj wieczór. Z ulicy ktos widział, 
że światło się tu paliło

— Nikt tu nie czekał — odpowiedziała panna 
Oerzen bezradnie.

Obrzydliwa ropucha — pomyślai — ja ją tz- 
-az złapię.

— Tu było światło, — które1 ktoś, poczu
wając się widocznie do winy, zgasł — spie-ał 
się on. — To zostarc  stwierdzone bez najmniej
sze; wątpliwości.

—  O dziew iątej god zin ie? — zaj y tała  panna

Oerzen ostrożnie. Możliwe. Okcło dziewiątej przy
gotowywałam łóżko w sypialni. Mogło być światło 
może przez d\,vie minuty.

— A czy pani nie wpadła właśnie wtedy na 
chwilę? — mówiła, zwracane się do W iki. Ktoś 
wtedy silnie zadzwonił. Ąle ja nie mam zwyczaju 
o tej po*ze otwierać. — broniła się, przestraszona.

— Dziękujemy bardzo — rzekła Wika tryumfu
jąco To właśnie chcieliśmy wieazieć. I wyprowa
dziła uprzejmie z pokoju pannę Oerzen.

Wracając, szepnęła cicho i pojednawczo ;
— No i cóż?
Nie odpowiedział nic — pewny oył, że to  

są wykręty hakonicc wybuchnął
— Ty mnie uważasz za durnia?
— Ależ jciebie trzeb aby oddać dó sanatorjuir;!
— Ażebyś miała wolną rękę?
— Tak abym mogła odetchnąć
— I łajdaczyć się!

— Tak, chcę robić, co mi się podoba.
— Strzeż się!
— Zrywam z toDą — natychmiast!
— Spróbuj! Odwraż s ię !

Mimo, że cię kocham — mówuła, słan.ając 
się — tylko ciebie...

Obłudnico! Dziewic ! — brzmiała jego 
odpowiedź. «

HomeC.



Łańcuch prasowy
z okazji 10-cio  Ił ci a

Tow . J. T . skiada z okazji 10-lecie „Dziennika 
Lodowego" zt. 52.90 na Fundusz prasowy

Dalsze datki na ter. cel przyjmuje Administracja 
„Dziennika Ludowego"

JCowitia z dnia.
Lw ów , drua ló  pg-uania 19 2 8  r .

NOWO OTWARTY Magazyn Pościeli R. Drżała, 
Lwów, ul. Chorążczyzny 5, przed idnem „Apollo" 
poieca • Kolory 18 zł. —  Materace 30 zł. — przeróbka 
kołowi' 6 zł., matera,oóvV 8 z}.

eCHA WYBGRÓW DO SEJM U . Maks Hauerman 
odpowiadał wcąoraj przea sądem przysięgłych, jatco 
oskarżony o zaburzenie spokoju pubbcznego. W  cza
sie  wyporów do Sej rm komuniści wydarzał, odezwy 
wyborcze, których nakładcą Bgurował oskarżony. Na 
podstawie amnestji Haberman został uwolniony od 
Winy i kory.

Rozprawie przewodniczył r Antoniewicz, nronił 
dr. nascr.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 25-letma Tusia Lib- 
czak, zam przy ul. Legjonów ł. 5, wczoraj usiłowała 
struć się przy pjmocy benzyny. Zawezwany lekarz 
Pogotow ia rat. przepłukał jej żołądek i pozostawił 
ją w opiece domowej.

Do szpitala przywieziono mężczyznę, liczącego 
■OKOfo 30 lat, który w Dramie realności przy ul. Kra
kow skiej 1 30 zatruł się jodyną

Pooodów zamachów samobójczych nie zdołano na- 
razie ustalić.

FATALNE SKUTKI „MONOPOLKI". W czoraj w 
nocy w ul. Legjonów dwóch amatorów „mocnej z sil
ną ‘ wszczęło o wam turę i bójnę. Gdy odprowadzono icb 
do Komisarjątu, okazało się, żc byli to sekretarz 
sądu S, I. Andrzej ślnva, oraz znany policji Teofil 
Filostak. Przytrzymano ich, aż do wytrzeźwienia się.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK- Nieszczęście cho
dzi w parze, mówi przysłowie Trafność tego przy
słowia doznał na sobie popiocnik handlowy Leon 
W eintiaub. W czoraj wieczór, Weintraub zamykając 
Łtorę sniepi w realności przy ul. Kazimierzowskiej 7, 
zt>ił szybę wystawową, przyczem fatalnie zranił się 
w  ramię. Pogotowie rat. udzieliło mu pierwszej po- 
»nocy.

KRWAWE PORACHUNKI. W czoraj w południe 
Vf kawiarni „Muzeum wynikła awantura i bójka po
między tam oawiącymi gośćmi, przyczem 34-letni po 
Średnik uapdlowy, Nuchim bergman, został zraniony 
nożem na twarzy. Udzielono mu pomocy w Pogotowiu 
ratunkowemu

W ieczorem zgłosiła się tam 58’ letnia Rózia Kar- 
len, wdowa, zam przy ul. Bernsteina ł 10, z  raną 
no głowic. Po zaopatrzeniu podała, że puD.łe ją sub- 
iokatorka, chcąc posiąść całe mieszkanie

KRADZlEzE MIESZKANIOWE. Nieznani sprawcy 
Włamali się do mieszkań w Markusa Altschlłllera pęzy 
U  Szpitalnej 1. 70, ssą a skradli w.ększą ilość gar
deroby i bielizny, w artość 2.052 zł.

Salomea Lauerbaoh, wnowa po lekarzu, doniosła 
policji, żc ,acyś złodzieje dostali się do jej mieszka
nia przy ul. Krakowskiej 1 11, skąd skradli firtro pod- 
p.te szopan wartości 3.000 z\. W  tym sai.iym czas.e 
przytrzymani wałęsającą się po kurytoizu tej real
ności niejaką Mflrję Majewską, karany ze kradzież 
usaozono ją w areszcie, jako podejrzaną o współu
dział w tej kruaZiCzy

i  mieszkania Markusa Schwarza przy ul. W ago
we 1. 9 skradziono 2 kapy zielone, 2 duże pos rwy 
i chustkę zimową, tąeznej w artość 440 zł.

W  pracowni rusznikarskiej Bolesława lan ko ty
skiego przy ul. Czarnieckiego 1. 2 skradziono ze szafy
5-cio strzało'vy sztucer, będący własnością obszaru kh 
R omana Potockiego

Na szkodę Zofji Karpińskiej, zam. orzy ul. le- 
Kóbu Strzemię 1. 7 skradziono teczkę ze srenmym 
monogramem Z. K., zawierającą 100 zj. gotćrvką i 
zegarek „Omega" łącznej wartości 250 zł.

CZYJE RZECZY? W  Wydziale śledczym P. P. 
orzy ul. Kaz.mierzowsKtej znajdują się następu,ące rze
czy, podejrzanego pocnodzenia złozone w tutejszym 
depozycie:

I futro czarne, spód cząm y, baran kołnierz pol- 
krymsKi, 1 koc czarny, A poszewki na poduszki niałe.
1 wsyp na poduszkę nowy, 2 kawałki firanek górnych,
1 para kalesonów nowycti dymka w paski, 2 pary 
.dfaJpetek nowych popielatych, 4 prześcieradła, 1 prz«-
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J ścieradlo na kołdrę, monogram nedpruty, 2 nocne ka- 
I ftaniki daruSKje, 1 koszula męske biała stera ze zi.a- 

kiem firm y, Skorczewski i Pulalnewicz w Krakowie, 
1 koszula damska mowa z jnonogramem 1, L ., 1 koszula 
damska Ingona z rękawami i haftem, 1 poszewka na 
jasiek z haftem 1 fartuszek wyszywany, 1 ręcznik 
z iczeiwonymi brzegami i monogramem A. M., 1 
ręcznik z frędzlami, 1 kawałek płótna szarego, 1 
chusteczka do nosa z monogr. S. B., 8 różnych chu
steczek do nosa, 1 serwetka z tarczami i koroną oraz 
mor.ogr. F W ., 1 bluzka jedwabną ciemno bordowa,
1 szal gazowy cielisty stary, 2, serwetki od serwisu1,
2 różne .rękawiczki skórzane, 2 łyżki a.pakowe, 3 
hżeczk: metalowe, 1 ryneczka z pokrywką z białego 
metam. —  Rzeczy te można .oglądać codziennie w 
godzinach między 8— 15.

SKRYTOBÓJCZE MORDERSTWO. Dnia 7-go 
grudnia znaleziono na drodze w Pobużanach pow. 
Kamionka Str. zwłoki Emila Mikotaiczuka, lat 22. 
Zachodzi podejrzenie morderstwa. Dochodzenia w 
toku.

OFIARA PRACY. Dnia 6. bra. Drożna Andrzej, 
lat 30 z W o ło w iec ad Borszczów w rzasie prze
miału zboża w młynid wbdnym w Wołkowcach, 
zostań pochwycony przez śrubę od koła wodnego, 
skutkiem czego .poniósł śmierć na miejscu. W  i trę 
w tym wypadku ponosi dzierżawca młyna Ka- 
rasiewicz Albin, który zaniedbał koło wodne od
powiednio zabezpieczyć. •

WŁAMANIE W  nocy na 11-go bm, włamali 
się nieznani sprawcy przez -wyłom w murze do 
sklepu bławatnego Mo-itza Safira w BiOdacii, 
skąa skradli towary tekstylne w artosci o k o Io 2 0 u 0  
dolarów P P. w Złoczowie wysłała auto
busem na miejsce psa policyjnego z wywiadowcą. 
Dochodzenia w toku.

ZABITY W  BÓJCE. Ko, dyn Ltinwik, lat 21, 
Supyło Prokop, lat 25, Szcześciuk Piotr, lat 30, 
Szc/.eściuk Michał lat 42 i Tomczuk F. anciszek, 
lar 22, wszyscy z KołodziejóvAi p, Skałat, po
bili dotkliwje na ciele w czasie zabawy u D-uczy- 
ka'Paw ła w: Kołodeiejówce, Semena Iwana z Ho- 
rodnicy, który wszczął z ninn bójkę. Sprawcy 
przebili wymienionemu brzuch, wskutek czego je
lita wypłynęły. W  drodze powrotnej ze szpitala 
powszech. w Skałacie, Semenów zma-ł. Wszyscy 
sprawcy zostali aresztowani i onaani Sądowi po
wiatowemu w Skałacie.

PODZIĘKOWANIE.
Z okazji św. Mikoiaja, przysłała znana we Lwo

wie lirma Hóflingera 80 worków bakaiji i cukrów 
dla rozdania pomiędzy sieroty, wychowujące się w 
Ochronie, im. J. Piisudzkieyo we Lwowie.

Za serdeczną opiekę i pamięć o b,ednycii dzieT 
ciach, skłaaa Zarząd Ochronki vVP. Hóflmgerowi jak 
najserdeczniejsze podziękowanie.

Literatura, nauka ■ ssiuka.
REPEKTUAF TEATRL WIELKIEGO

Sobota, 15 gruemra o godz. 3  „Straszny Dwór", 
przedstawienie dla tiiiodzieży szkolnej.

Sobota, 15 grudnia o godz. 7 30 „Jedna jeayna 
noc".

Niedziela, 16 grudnia o godz. 3.30 , .Moralność 
paro Dulskiej".

Niedziela, 16 grudnia o godz 7.30 „Klejnoty Ma
donny".

Poniedziałek, 17 grudnia o godz. 7.30 „Jedna je
dyna noc".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO;
Sobota, 15 grudnia o godz. 7.30 „Czy Anna jesi 

Panna?" —  W ystęc Rewji Poznańskiej.
Niedziela, 15 goaz 4 popoł. „Czy Anna jest Pan

na". W ysl. Rewji Pozn. Ceny zniżone.
Niedziela, 16 godz. 7.30 wlecz „Czy Anna jest 

Panna". Pożegnalny występ Rewji Poznańskiej.

b e p e r t u a r  biu r u  k o n c e r t o w e g o  m . t u e e k a .-
W torek, 18 grudnia Koncert oratoruino-synago- 

galnii. W ykonaw ca: J. Alter, tenor bohaterski.

BEPERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGO:
Sala „Domu Narodnego", ul. Rutowsuiego. 

Sobota, godz. 3.30 popoi. „Kiedy szatan się 
śm ieje".

Sobota, godz. 8.15 w iecz.: .Myśl".

Y “  k 7

TEATR W IELK I. Dziś o godz. 3.30 popoiuditiu 
dla młodzieży szoslnej, po cenach, najniższych, ukaże 
się St. Moniuszki „Straszny Dwór", w  wykonaniu 
pierwszorzędny cli sił wokalnych naszej opery.

„PRZEBOJEM " REPERTUARU O PERETKO W E
GO można nazwać najnowszą operetkę H. Stoiza „ je 
dna jedyna noc", którą dyrekcja Teairu Wielkiego wy
stawiła z caiym przepychem, dając je j pierwszorzędną 
reprezentację artystyczną, wspaniałe nowe dekoracje t 
kosljumy.

WOBEC LICZNYCH DOMAGAŃ SIĘ Z PROWIN
CJI dyrekcja Teatru Miejskiego daje wyjątkowo je 
szcze raz w medzieię popołudniu o godz 3.30 świe
tną tragi-farsę G. Zapolskiej „Moralność pani Dui- 
skiej".

„KLEJNOTY MADONNY", wspaniaja opera W olfa- 
Ferrardego, której rewelacyjne wystawienie na sce
nie Teatru Wielkiego znalazło jednomyślny wyraz u- 
ziiania wśród publiczności i prasy lwowskiej, ukaże 
się jutro w niedzielę poraź 5-ty

OSTATNIE PRZEDSTAW IENIA R EW JI PO
ZNAŃSKIEJ „Czy Anna jest Panna" W  SALI TEA 
TRU MAŁEGO. Mimo sukcesu R ew jr Poznańska w 
niedzielę dnia 16-yo bm. kończy swą gościnę we 
Lwowie ; .dając się do Krakowa.

POPOt-UDNlOWKA NIEDZIELNA w Teatrze Ma
łym zapowiada się interesująco dla zwolenników tań
ca, piosenki i lmmoru. Wypem1 ją występ R E W JI 
POZNAŃSKIEJ w swiym popisowym repertuarze „Czy 
Annr jest Panna". Ceny miejsc na to przedstawienie 
zniżone. \

DOM NAkODNY. Gościnne występy loy hamid- 
skiej i ZyhcLma Turkowa.

PREM JERrt „M Y ŚL I" W  DOMU NARODNYM zo
stała wczoraj entuzjastycznie przyjętą przez tiumme 
zebraną publiczność. Sądząc po premjerze Sztuka ta 
stać się powinna sensacją artystyczną Lwowa.

Dziś 8 15 wieczór i am następnych „M yśl".

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: Hamj Liedtke we nłmie „Dwaj

złodzieje".
MARYSIEŃKA Harry Liedtke we fihnie „Dwaj 

złodzieje".
COLOSSEUM: „O czen. się nie mówi rodzicom".
PAŁACE: Hang Peei, „Jego najniebezpieczniej

sza przygoda".
APOLLO- .Burza" z Johnem Barrymore
L E W : „Najsprytniejszy złodziej świata".
„OAZA": Czarne SyhYetk.
CHIMERA: „24 godzin z żyda komety'1.
FATAMORGANA : „W ieża miłości'
„CASINC"; Lor Ciianey jako „Idjota".
AVENTJE: „Szczapa na frondo".
PASAŻ: „ Tom Mix jakc pog.om ca'.
GRAŻYNA „Cyrk Wolfsohna'

Ze stałej rubryki.
Pod hjm tytulikiem moglibyśmy codziennie 

jedną migawkę zamieścić ze życia i stosunków, 
w Stowarzyszeniu p' Scnmala, czego jednak nie 
czynimy, uważamy bowiem całą imprezę za chwi
lową i kończącą się samą w  sobie. Jednak wy- 
pao., o ? i : poruszyć jedno: Otóż ieaen ze znanych 
nam obywateli starał się o kierownictwo jednego 
z biu- okrętowych we Lwowie, zrobił odpowiednie 
kroki, jeszcze większe wydatki, jeżaził, prosił, je
dyny stanął do konkursu i wreszxie otrzymał.

Żądane tylko referencji, Petent poaal kilka wy
bitnych osobistości, a za poradą jeanego ze znajo
mych udai się do Związku Legior,istóv. we Lwo
wie, gdzie „może" każdy otrzymać referencje mimo, 
że me był legionistą, P-zew. 8-atn. Pomocy nie
jaki Galiński wyoał reierenc,e, nawet bezpłatnie, 
a po wyjściu petenta wniósł odwrotnie potianie 
o to kierownictwu, nadając tej prośbie formę ży
czenia wszechwładnego Związku. Użyto wszelkich 
wphjłwbw „nieinteirweniujących" posłów i nie po
słów no i wyg yzł tego, któremu zapewniono 
posadę a bezwiednie wpadł tylko w pułapkę.

Pocajemy to bez i.alszyth komenta-zy do wia
domości publicznej z ost-zeżeuiern <na tych naiw
nych, któ"zy w Zw. Legjonistów szukają po- 
joa-cia. K. Z .

Z. N. M. S.
Zebranie delegatów Z. N. M S. środow-isKa lwow

skiego na ogólno-krajowy Zjazd Z. N. M. S. w Kra
kowie odbęazie Się dziś <5 bm. o godzmie 7 [wieczorem 
w Redakcji „Dziennika Ludowego", SijkstusKa 21 II p.
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S p r a w a  p a rty jn e .
OCOLNE ZGROMADZENIE KCBIET P. P. S. od- 

aęuzie się w niedzielę dnia 16 bm. o godz 5 pop', 
w lokalu Zw Prac. Gminnych, ul. Ormiańska 2 z na
stępującym po.ządkietn dziennym:

1. Sytuacja polityczna.
2. Sprawa zmiany Konstytucji.
5. Sprawa ubezpieczenia na starość.
Towarzyszki ja\,cie się licznie!

^K om unikaty .
ROZDAWNICTWO PUSZEK na zbiórkę gwiazd

kową dla dzieci odbędzie się w sobotę 15 bm. o godz.
6-tej wieczorem i (w niedzielę i ano w lokahr przy uf, 
Sykstuskiej 1. 21 II p.

Uprasza się wszystkich Przyjaciół dzieci oraz de
legatów Związków Zawodowych o jaknajliczniejszy 
udział ;w zbiórce.

Za Komitet zDióikowy: 
Drobutowa Muszka.

NIEDZIELNE POPULARNE W YKŁADY Z HIGJE- 
NY. W  niedzielę, dnia 16 “grudnia o godz. 11 przed1- 
pofudniem w Kinoteatrze „M arysieńka" (pi. Smolki) 
odbędzie się wykład dra Ciepielowskiego —  „O cho
robach oskrzeli i jphfi i (walce z niemi” —  część II.

Z TO W ARZYSTW A PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIĘKNYCH W E LW O W IE. W niedzielę, dnia 16-go 
grudnia br. o godz. 11-te j przedpołudniem odbędzie 
się w salonach Towarzystwa (Gmach Muzeum Prze
mysłowego, wejście od ul. Dzieauszyckich 1. 1) otwar
cie W Y STA W Y  GWIAZDKOWEJ dzieł sztuki. Obej
mie ona wystawy zbiorowe p. Gessuerównej z W ar
szawy, Artystów lwowskich pp. Hausnerowej, Rey- 
znera, T,rusza, grafikę Tyiowicza oraz prace Krato- 
cnwila-Widimśkiej, Langowej, Łotockiego i Roseńfel'- 
dównej. W ystaw a gwiazdkowa nastręcza miłośnikom 
Wyjątkową sposobność nabycia za przystępną cenę 
dziel, które doskonale-nadają się na miły i kultu
ralny podarunek świąteczny

W ystawa otwartą jest codziennie od godziny 10 
rano do 15 tłopoł.

T U. R. % Bysławiu.
W  ranioch SzJKolm socjalistycznej odbęa ..e się 

W niedzielę, dnia 16 dth o godz. 10-tei przedpoł. 
w sali Domu ^udowego wykład tow. dra S t. Lotw en- 
steina p. t.

SY STEM Y  PRA W fl WYBORCZEGO.
Obecność wszystkich uczestników Szkoły ko

nieczna.

Zarząd T . U. R -a w Bo-ysławiu jest proszony tą 
drogą o zwołanie konferencji w  s nr a w ach sportu1 ro
botniczego na niedzielę, ania 16 bm., bezpośrednio 
po Wykładzie tow. dra Loewensteina.

H H M E *  ZGROHICDZENIE
LUDOWEGO SPÓŁ DZIELCZ. 
TOWARZYSTWA WYDAWN.
odbędzie się we środę dnia 19-go grudnia 
1928 r. o godz. 7 wiecz. w lokalu Związku 
Pracowników Gminnych ul. Ormiańska 2 
II. p. — z następ, porządkiem dziennym:

1 . Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2 . Spraw ozdanie Zarządu i przedłożenie bilan
su za rok L927.

3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4. Wybór pełnej Rady Nadzorczej.
5. Wnioski członków.
Uchwały powzięte łna Walnem Zgromadzeniu 

przy jakimko wiek komplecie będą prawomocne —  
W myśl § 16 statutu.

Jan  Cyganik Artur Hausner
sekretarz. przewodniczący.

Z powodu zwi
nięcia sklepu

mmu
Zupełna Wesprzed*żr
praktycznego i luksusowego oraz Śniegowce, Kalosze i pantofle ciepłe po 

cenach znaczn ie  zn iżonych  —  ty lko  krótki czas!
L E G J O N 0 W  4 3 .  — naprzeciw Teatru Wielkiego.

G r a m o f o n y  „EDlumntó" „ParlottoiU tubowe i w alizkowe,
we wielkim wyborze po cenach znacznie zniżonych. Największy wybór płyt zagranicznych 
„Columbia* „Brunschwick* „Polydor* „His Masters Voice“ najnowsze szlagiery stale na składzie, 

Poleca tylko ' w M h I  H ^  Lwów Sykstnska 24.
znana Firma 5 4  ®  ^ “ — W  ^  27 81.

l ln ie w a ż n la tiT  zgubioną książeczkę wojskową na nazwi- 
sko Mader f. Zimand Samuel ze Sokala rocznik 1894, 

wydaną przez P. K. U. Rawa Ruska.

RYDZE kiszone, beczułka okoio 5 kg. 
za 15 zł., marynowane za 18 zł. 

grzyby suszone ładne po 25 zł. za 1 kg., 
gogodze smarzone z cukrem 5 kg. za 14 zł., 
p o w ia ło  śliwkowe z cukrem 5 kg. za 12 zł., 
bryndza prawdziwa owcza 5 kg. za 14 zł-, posyła 

franko za pobraniom pocztowem
Kosów

k . K o to m y ji.Pinkas Stummer,

Wesołe święto spędzi hażdp kto kupi
G R A M O F O N
tubowy, szafkowy, walizkowy —  tylko w jedynej

znanej firmie
C Y D P N f l k  Lw ów  Kazlm . rzo w sk a 13  

9 1 ^  I  r b t i n  te l. 5 3 -1 6
Najdogodniejsze warunki od 5  zł. fygod. lub miesięcznie. 

Płyty od 10 sztuk na dogodne spłaty.

L . FRAN KO W SKA

UBEZPIECZENIE
NA WYPADEK CHOROBY

(KASY G H 6 R Y e H )
C en ? 7 0  g r.

—O-
STEFA N  SZYM U ROW SKI

UMOWA
O PRACĘ ROBOTNIKÓW

Cena 2 - 4 0 .

powyższe książki poleca

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

Na św ięta
Największy wybór Porcelany^ 
kryształów . Chińskiego sreb ra  
F ra g e ta , Alpaki I wyrobów P a  
cykowskich poleca firma

Kazimierz L Ł W IC K I
Lw ów , pl. Marjacki 10.

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. L

G e r m  i i i a l
poleoa

Księgarnia Ludowa — Szajnochy V

Książka na czasie

ABTUP W. HAUSNER

Listopad 1918 r.
w dziesiątą rocznicą.

Cena Zł 160

Do nabycia: w „Księgarni 
Ludowej" —  Szajnochy 2

Już wyszła z druku nowa broszura polityczna wybitnego publicysty i dzia
ła cz a  poetycznego piszącego pud pseudonimem Walenty Leopolita pt.

RGlftYSfóMA D fiDHSTYTUŁJI POLSKIE]
Czwarte Brygada maszeruje
Cena Z l. 1*20 «. Cena Z ł. 1*20.

Skład główny: ESIĘbARM A LUDOWA, Lwów, Szajnochy 2.

p U  F J V T 1 ^  A P  T  0 > 7 F N ‘  Za 1 wiersz mm. 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem —  15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.)
X I V  V / | i l 4 V / O z 4 l ^ l i  • p0 fcronice 55 gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., Da pierwszej str. 80 gr, drobne ogło

szenia zwykłe za ałowo 8 gr., knpDO i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 300 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25%  drożej, zagr. o 50% .

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAD DA. — Drak Lud. Spółdz Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Teł. 49f,


